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Szef lotnictwa rumuńskiego 
w Warszawie

W a r s z a w a, 2. 8. (PAT.) Dziś przy
leciał samolotem komunikacyjnym z 
Bukaresztu szef lotnictwa rumuńskiego 
gen. Gorsky.

Przyjazd gen. Gorsky‘ego stoi w 
związku z raidem samolotów Małej En- 
tenty i Polski.

Antypolskie demonstracje 
w Prusach wschodnich
P r a g a, 26. 8. (PAT.) — Dzisiejsza 

prasa popołudniowa przynosi na na
czelnych miejscach wiadomość o wro
gich demonstracjach niemieckich 
przeciwko wycieczce Polaków z Czech 
do Szczytna (Prusy Wschodnie).

Powrót robotników niem. 
z Bolszewji

, M o s k w a, 26. 8. (PAT.) Część ro
botników niemieckich, zwerbowanych 
do kopalni sowieckich z okręgu Ruhry, 
po parutygodniowym pobycie w za
głębiu Donieckiem rzuciła pracę i 
wróciła do kraju.

O- warunkach życia i pracy w ko
palniach sowieckich robotnicy nie
mieccy opowiadają, wprost fantastycz
ne szczegóły.

Lotnik litewski o Sowietach
Kowno, 26. 8. (PAT.) Major Gu

stajkis, kierownik wycieczki lotników 
litewskich, która ostatnio złożyła wizytę 
w Moskwie, udzielił prasie litewskiej 
wywiadu, w którym mówił o wraże
niach z pobytu lotników litewskich w 
Z. S. R. R.

Gustajkis zastrzegł się na wstępie, że 
jłie będzie nic mówił o stosunkach we
wnętrznych w Rosji sowieckiej. Mówiąc 
o przyjęciu, z jakiem się lotnicy litew
scy spotkali w Rosji, podkreślił serdecz
ność, którą okazywano im na każdym 
kroku.

Przechodząc dto omawiania zwiedza
nych warsztatów i objektów lotniczych, 
major Gustajkis podkreśla, że oprowa
dzający wycieczkę litewską oficerowie 
sowieccy nie czynili przed nimi żadnych 
tajemnic z osiągniętych przez Sowiety 
zdobyczy na polu lotnictwa. Robotnicy 
odnosili się do oficerów litewskich bar
dzo serdecznie. Gustajkis stwierdził, że 
Sowiety osiągnęły doskonałe wyniki w 
dziedzinie budowy samolotów wojen
nych i materjałów wybuchowych.

Zamach stanu w Peru
L i m a, 26. 8. (PAT.) Ub. nocy tłumy, 

gromadzące się w różnych dzielnicach 
miasta, niszczyły wszelkie ślady łł-let- 
nich rządów prezydenta Laguia.

Nowy premjer Ponce oświadczył 
wczoraj studentom, że postara się o to, 
aby b. prezydent został sprowadzony z 
Powrotem do kraju i należycie ukarany

Według ostatnich doniesień z Limy, 
krążownik, na którym znajdował się b 
Prezydent republiki peruwiańskiej, ka
pitulował i zawinie z powrotem do por
tu, aby oddać b. prezydenta do dyspozy
cji nowego rządu.

Faszyzm w cyfrach
R z y m, 26. 8. (PAT). Ostatnie „Fo- 

glio d‘ordini“ partji faszystowskiej po- 
daje. cyfry, dotyczące zapisanych do or
ganizacji partyjnych na dzień 31 lipca 
r- b. Związki męskie liczą i.040.508 
członków; związki żeńskie — 106.756, 
grupy uniwersyteckie — 41.681, związki 
młodych faszystek — 21.055, a grupy 
Profesorów uniwersytetów — 1.816 człon 
ków.

Piłsudski o konstytucji i posłach
Wywiad Piłsudskiego a redaktorem „Gatety Polskiej“

Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.) Wczo
raj w godzinach południowych Piłsud
ski przyjął na prawie 3-godzinnej au- 
djencji redaktora „Gazety Polskiej“ po
sła Miedzińskiego,. któremu udzielił wy
wiadu o sytuacji obecnej.

Na początku Piłsudski zaznacza, że 
najważniejszą dzisiaj dla niego kwestją, 
jest skończyć z bałaganem konstytucyj
nym.

Wywiad dzieli się na 2 części. .
W pierwszej części Piłsudski omawia 

obowiązującą konstytucję, która jest 
„niechlujna, nieścisła, robiona na kolanie 
wręcz zgniła“. Uderzające jest niechluj
stwo prawne. Stąd też nie lubi konsty
tucji marcowej, nie lubi nawet terminu 
„konstytucja“ i na jej określeni? wyna
lazł termin własny „konstytuta“, przy
pominający bardzo inny termin -t „pro
sty tu ta“. .

Dalej cytuje dwa przykłady z posta
nowień konstytucji. Mianowicie wspo
mina, że ustawa musi być uchwalona re
gulaminowo przez Sejm, terminu jednak 
„regulaminowo“ konstytucja bliżej nie 
rozwija. Na tej zasadzie możnaby było 
kwestjonować wszystkie uchwały sej

Przed międzyn. konferencją rolniczą 
w Warszawie

Praga, 26. 8. (PAT.) Czechosło
wacki min. rolnictwa zamianował de
legację na warszawską konferencję 
rolniczą w składzie szefa sekcji Pa- 
zderki i radcy Prokosa,

Warszawa, 26. 8. (PAT.) Dzi
siaj przybyła do Warszawy na mię
dzynarodową konferencję rolniczą 
węgierska delegacja w osobach: baro
na Jerzego Branga, wicemin. rol
nictwa, St. Winchlera, dyrektora de
partamentu ekonomicznego M. S. Z., 
Władysława de Wełowich, radcy min.

mowe. Inny przykład dotyczy większo
ści sejmowej. Większość i odpowiedzial
ność parlamentu wymagają 223 głosów, 
podczas gdy odpowiedzialność konstytu
cyjna, niewspółmiernie ważniejsza od 
parlamentarnej, nie wymaga takiej więk
szości, lecz tylko kwalifikowaną.

Utrzymanie takiej konstytucji jest nie
możliwe i konieczne jest unormowanie 
stosunków na innej płaszczyźnie.

Druga część wywiadu poświęcona 
jest posłom, których jedynym celem jest 
uzyskanie pieniędzy, pieniędzy, pienię
dzy. .. Rząd wyciska pieniądze od spo
łeczeństwa a posłowie chcą ich używać 
dla siebie, swoich partyj i wygódek par
tyjnych.

Następnie Piłsudski bardzo surowo 
ocenia działalność. Centrolewu, krytykuje 
metody pracy parlamentarnej i stwier
dza, że „partjów kawałowi“ nie można 
powierzyć, losów państwa.

Jedynym czynnikiem dodatnim jest 
najsilniejszy dziś w Sejmie klub parla
mentarny, który zrezygnował z nietykal
ności i nieodipowiedżialnóści posłów.

(w)

s. zagr., oraz Fryderyka Jekkela, se
kretarza w min. rolnictwa.

W imieniu polskiego min. rol
nictwa powitał delegację dyr. dep. 
ekonomicznego min. rolnictwa p. Rosę.

Taili n, 26. 8. (PAT.) Prezes Ra
dy Ministrów wyznaczył w charakte
rze delegatów na konferencję war
szawską min. rolnictwa Korema oraz 
min. pelriom. w Warszawie Tofera.

Min. Koremowi towarzyszy ekspert 
rolniczy Raud.

Pod polską banderą 
do Holandji

Na morzu Póluocnem
(Od własnego korespondenta)

Na statku „Wilno“, w sierpniu. 
Świt. Gasną latarnie, gęstym sze

regiem żołnierskim stojące wzdłuż 
obu brzegów kanału. „Wilno“ zatrzy- 
ipuje się przy śluzie zachodniej, wy
sadza tam pilota, legitymuje się i ru
sza w szybszem tempie na wody ujścia 
Elby, wyróżowione zorzą dnia po
chmurnego. O bliskości wielkiego 
portu mówią nam liczne statki na ho
ryzoncie.

Niemal ciągle w czasie podróży, 
albo, mówiąc po marynarsku, rejsy 
widywaliśmy na stepie morskim okrę 
ty, co tłumaczy się tem, że statki ma
ją swoją wytkniętą trasę i „Wilno“ po
suwało się jakby po szosie czy arterji. 
Ale tutaj roi się na równinie wodnej 
od kominów i masztów. Orjentują się 
one łatwo, dzięki oznaczonym na ma
pie żeglarskiej bojom opatrzonym w 
czerwone światła i syreny, wydające 
raz wraz żałosne jęki, co w czasie 
mgły lub burzy jest konieczną prze
strogą.

Wypłynąwszy na pełne morze, na- 
próżno szukamy eszelonów spienio
nych grzywaczów. Morze Północne 
przy całej swej aktywności po- 
wierzćhńi nie pieni się tak łatwo, nie 
stroi w barankowe grzbiety tak jak 
krótkie fale Bałtyku. Jakoż wydaje 
się nam spokojniejsez. A tymczasem 
'„Wilno“ chwiejó się, kołysze daleko 
więcej. Czemu? Bo z dalekiej półno
cy idzie utajona w bojowisku t. zw. 
martwa fala, dla oka prawie nie
uchwytna, która wznosi kadłub okrę
towy wysoko.

Kto jeszcze nie wierzy, że wypłynę
liśmy na potężniejsze, na prawdziwe 
morze — prawdziwe, bo podlegające 
odpływom i przypływom — niechaj 
weźmie w usta tej wody, co niekiedy 
długiem skrzydłem wali się przez 
burtę. Okaże się ona tak słoną, że 
aż gorzką. Zawiera bowiem siedem 
razy tyle soli, co Bałtyk.

Po prawej ręce ukazują się nam 
w dali białe skały maleńkiego, ongiś 
angielskiego Helgolandu, potem zbli
żamy się do łańcucha wysp fryzyj
skich. Z wieczora wpada w oko czer
woną plamą latarnia Borkum, w po
bliżu wysepki tejże nazwy. To zna
czy, wpływamy w terytorjalne wody 
Holandji.

Na jednej z wysepek zachodnio- 
fryzyjśkich, zdaje się na wysepce 
Vlieland, rozmyślał długie lata kron- 
prinz nad znikomościami tego świata. 
Tam zaprowadziło go hasło, w którem 
zamyka się jego cała mądrość, hasło, 
jakoby od berlińskiego andrusa zapo
życzone: „immer feste druff!“ Aż 
wreszcie syt pokutniczego bytowania 
eremity, drapnął na ojczyzny łono.

Zmierzch zasnuwa widnokrąg. Fala 
poważna, olbrzymia rzuca się na „Wil
no“ z boku, podnosi je w górę jak łupi
nę orzecha. Woda chlusta, osłania i 
zmywa cały przedni pokład, tworzy ba- 
jory na nieprzemakalnych płachtach, 
pokrywających luki czyli ładownie. A 
log (t. j. aparat do mierzenia szybkości 
statku) uczepiony na krawędzi rufy, z 
długą liną i propelerem pływającemi w 
morzu, objaśnia, . że posuwamy się z 
szybkością 7 i pół mili na godzinę.

Po niespokojnej, pełnej szmeru i hu
ku nocy, wśtaje ranek pogodny. Motyl 
i trzmiel, które zabrały się z nami w tę 
podróż, fruwają wesoło nad okrętem, 
jakby ciesząc się, że wkrótce dobijemy 
do celu podróży . Mewa siada na szczy
cie przedniego masztu i zdaje się piloto
wać nas gościnnie do Rotterdamu.

Brzegi Holandji są tak niskie, że trze- 
j ba zbliżyć się do nich na odległość strza-
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Jutro
drukujemy specjalny numer 
Wielkopolskiej Jlustracii, 
poświęcony młodzieży, rozpo
czynające) niebawem nowy rok 

szkolny,

W każdym domu
będzie wydanie to mile widziane.
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łu z dubeltówki, by spostrzec blado- 
żółte diuny wybrzeża. Lecz zwiastują 
je ląiarnie morskie i zakotwiczony okręt 
pilotażu.

Jesteśmy u ujścia Mozy, której wody 
odcinają się wyraźnie na morzu, zabar
wiając je piaskowym kolorem. Z prawej 
i poniekąd! z lewej strony półkilometro- 
■we faszyny chronią rzekę przed zapia- 
szęzeniem. Na brzegu rozpościera się 
niewielka osada kąpielowa. Wdzięczy 
się do przybysza obozowisko ładnych, 
jasnych domków, szereg zielonych kabin 
ną plaży i pstrokacizna kostjumów ką
pielowych. Tu i owdzie strzelają z da
chów w górę chorągwie czerwono-biało- 
niemieckie, chorągwie Niderlandów. To 
Hoek van Holland, forpoczta Rotterda 
mu, do którego wypadnie nam jeszcze 
podróżować trzy do cztery godziny.

Już u wylotu tej wspaniałej rzeki na
bieramy dla niej należytego szacunku, 
a zarazem wyobrażenia o porcie, który 
już tam się rozpoczyna. Dostaliśmy się 
bowiem w procesję wpływających lub 
wypływających statków. Tam Brytyj
czyk;, tam Łotysz, tam Francuz, Szwed, 
Finlandczyk. A ktoś na pokładzie woła:

— Nasi jadą!
Zbiegam na mostek kapitański i, ot, 

spostrzegam zmierzające ku nam „Kato
wice“. Wyładowały w Rotterdamie wę
giel i wracają do Gdyni puste i lekkie, 
jak to widać z niezanurzonej w wodzie 
waterłinji. Zda się, że wypływają na 
pasze spotkanie z białem Z na czerwo
ne!» tle, znaczącem komin górą, i waszą 
banderę na rufie.

— Halo! Bywajcie!! — wołają do nas 
& pokładu „Katowic“ marynarze. Odpo
wiadają im pozdrowienia z „Wilna“. Z 
oh ustroń powiewają czapki i syreny obu 
statków głośnym krzykiem dają wyraz 
radości- Toż to przecież rodzeni bracia, 
pracujący gorliwie pod. auspicjami mat
ki „Żeglugi“.

W ciągu drogi powrotnej mieliśmy 
spótkać kilku innych rodaków, pływają
cych ną morzach.

M. Wierzbiński.

Ozy zapisałeś się na członka wspiera
jącego Komitetu Floty Narodowej. 
Wkładka 1 zł rocznie. Conto P, K. 0.30. 

Zapisz się
a spełnisz swój obywatelski obowiązek

Odpowiedź Polski na pretensje Gdańska 
w sprawie rozbudowy Gdyni

flota Komisarza Polski Strassburgera do Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów hr. Graving

W a r s z a w a, 27. 8. (Teł. wł.) — W 
odpowiedzi na notę, wystosowaną przez 
senat gdański do Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w sprawie zarzutów, 
związanych z rozbudową Gdyni, komi
sarz Strassburger wystosował do Gravi- 
ny notę oraz odpowiedź o rozwoju Gdań
ska od czasu włączenia go do terenu go
spodarczego Polski.

W nocie Strassburger zaznacza, że 
wystąpienie senatu gdańskiego nie zmie
rza do uzyskania od rządu polskiego za
rządzeń, któreby dotyczyły rozwoju ru
chu w porcie gdańskim, lecz żąda ogra
niczenia działalności gospodarczej naro
du polskiego na własnem terytorjum 
oraz zamknięcia wybrzeża polskiego dla 
ruchu handlowego.

Rząd polski stoi na stanowisku, że 
przedłożone przez senat w. m. Gdańska 
wnioski nie mogą być przedmiotem spo
ru pomiędzy Polską a wolnem miastem 
z tego względu, że wniosek gdański skie
rowany jest przeciwko niezawisłości po
litycznej i gospodarczej oraz suweren
ności państwa polskiego i przeciwko je
go prawom do wolnego rozwoju.

Polska uważa nietylko za swe prawo 
ale i za swój obowiązek posługiwania 
się wszystkimi instrumentami gospodar- 
czemi, które na mocy istniejących trak
tatów zostały jej przyznane celem pod
niesienia dobrobytu narodu polskiego i 
utrwalenia współpracy z narodami in
nymi. Ponadto Polska jest zdania, że 
obroty handlu zagranicznego wielkiego 
kraju, którego życie gospodarcze stale się 
rozwija, wymagają nieraz wyzyskania 
również innych możliwości rozwoju, 
wynikających ze współżycia gospodar
czego z obcymi krajami.

Wysunięta przez w. m. Gdańsk zasa
da monopolu jednego tylko portu byłaby 
w sprzeczności z zasadami zdrowej go
spodarki nawet wówczas, gdyby chodzi
ło tylko o wyeliminowanie udziału ob
cych państw z obrotu towarowego Pol-
ski.

Rząd brytyjski a sprawy palestyńskie
Odpowiedzialność Anglji wobec Ligi Narodów za ekscesy ży
dowskie—Obawy Arabów przed silnie zorganizowaną masą 

żydowską
Genewa, 26. 8. (PAT) Dziś został 

opublikowany raport komisji manda
towej (padzwyczajnej sesji), poświęco
ny sprawom palestyńskim, łącznie z 
komentarzami rządu brytyjskiego. — 
Dokument ten obejmuje 18 stron dru
ku in folio.

Komisja została zwołana na sesję 
nadzwyczajną mocą rezolucji Rady Li
gi Narodów z dnia 6 września 1929 r. 
dla zbadania wypadków z sierpnia 
1929 r., wszelkich przyczyn, bezpośred
nich i pośrednich, powziętych przez 
mandatarjusza środków dla uniknięcia 
powtórzenia się takich wypadków i 
zapoznania się z polityką, jaką manda-

Dla umotywowania swego stanowi
ska oraz ze względu na lojalny stosunek 
do Ligi Narodów, do Pana, Panie Wyso
ki Komisarzu, Polska jest gotowa, acz
kolwiek pragnie nie jest do tego zobo
wiązana, do udzielenia następujących 
wyjaśnień:

Wszystkie akty, które poprzedziły 
Traktat Wersalski, jak: mowa prezyden
ta Wilsona z dn. 8 stycznia 1918 r. praż 
nota państw sprzymierzonych z 16-go 
czerwca 1919 r. nie pozostawiają żadnych 
wątpliwości co do tego, że celem utwo
rzenia w. m. Gdańska jakoteż oddanie 
Polsce zamieszkanego przez ludność pol
ską wybrzeża bałtyckiego było zapewnie
nie Polsce wolnego i pewnego dostępu 
do morza oraz zagwarantowanie jej nie
zawisłości gospodarczej i nieskrępowa
nego rozwoju gospodarczego.

Art. 104 Traktatu Wersalskiego do
kładniej sprecyzował prawa przyznane 
Polsce w Gdańsku i rozwinął konwen
cję polsko - gdańską oraz podkreślił zo
bowiązania nałożone na Gdańsk oraz na 
wspólną polsko - gdańską instytucję, 
której powierzono zarząd nad portem w 
interesie Polski dla zapewnienia jej do
stępu do morza.

Rząd powołuje się na art. 28 konwen
cji, ustalającej nieograniczone prawa 
Polski do korzystania z portu gdańskie
go i dróg komunikacyjnych w Gdańsku.

Rząd kwestionuje wszelkie zobowią
zania, ograniczające niezależność gospo
darczą i wolność gospodarczego rozwo
ju Polski, przywiązuje jednak najwięk
szą wagę do rozwoju portu gdańskiego, 
który rząd polski uważa za jeden z naj
ważniejszych czynników swej polityki 
gospodarczej. W solidarności gospodar
czej Polski i Gdańska leży największa 
gwarancja dobrobytu wolnego miasta i 
rozwoju jego portu. Doznały one przez 
połączenie z Polską znacznego rozwoju, 
o czem świadczy dołączony do noty me- 
morjał. (w)

tarjusz zamierza stosować na przy
szłość.

Co się tyczy zajść z sierpnia 1929 r., 
komisja mandatowa skonstatowała, że 
komisja ankietowa, utworzona przez 
rząd brytyjski dla zbadania tych zajść, 
odpowiedzialność pośrednią i bezpo
średnią za nie rzuciła na Żydów i A- 
rabów, ale jest zdania, że jedynie man- 
datarjusz odpowiedzialny jest przed 
Ligą Narodów za wykonanie mandatu. 
Komisja mandatowa wyraziła opinję, 
że wśród przyczyn bezpośrednich, jakie 
wywołały wypadki palestyńskie^ są ta
kie, za które odpowiedzialny jest man- 
datarjusz i jego agendy na miejscu,

opinję, jaka już została wypowiedziana 
przez komisję ankietową i uznana 
przez mandatarjusza. Pod tym wzglę
dem komisja mandatowa doszła do 
szeregu konkluzyj.

Liczne zajścia, jakie miały miejsce 
o „Mur Płaczu“, przyczyniły się do 
wytworzenia nastroju, który mógł spo
wodować ekscesy. Z drugiej strony 
rząd palestyński, wskutek niedosta
tecznych środków informacyjnych, zo
stał zaskoczony przez wypadki, a ad
ministracja wojskowa przez zmniejsze
nie wojska brytyjskiego nie mogła, o- 
panować wypadków. Ponieważ zajścia 
sierpniowe poprzedzone były okresem 
naprężenia między Arabami i Żydami, 
należy zbadać, czy polityka, stosowa
na przez mandatarjusza, wykorzystała 
wszystkie możliwości zapobieżenia po
dobnym wypadkom. W końcu raport 
stwierdza, że sprawowanie mandatu 
nad Palestyną jest szczególnie delika
tną misją, gdyż chodzi jednocześnie 
o ustalenie w Palestynie ogniska na
rodowego żydowskiego i na rozwinię
cie instytucyj samorządowych na ko
rzyść ludności, która w większości jest 
arabską. Jak dotychczas, sprawowa
nie mandatu nie dało zadowolenia ani 
Żydom, ani Arabom, a powstanie ruchu 
sjonistycznego sytuację pogorszyło. —• 
Wobec silnie zorganizowanej masy ży
dowskiej, niezorganizowana ludność a- 
rabska musiała odczuć' obawę o swą 
przyszłość ekonomiczną.

Manewry armji
czechosłowackiej

Praga, 26. 8. (PAT.) Wczoraj za
kończone zostały w okręgu Bratysła
wy manewry armji czechosłowackiej. 
Teren manewrów odwiedził prezydent 
Masaryk. Przez cały czas ich trwa
nia obecni byli wszyscy akredytowa
ni w Pradze attaches wojsk państw 
obcych. Powszechną uwagę zwraca
ła nienotowana dotychczas. obecność 
oficerów niemieckiej Reichswehry, 
którzy przybyli specjalnie na mane
wry na zaproszenie ministerstwa o- 
brony narodowej.

Prasa czechosłowacka, notując tę 
uwagę, powtarza za prasą polską, że 
jest to niezgodne z art. 179 traktatu 
wersalskiego.

Trzęsienie ziemi
Londyn, 26. 8. (PAT.) — Wczoraj 

wieczorem w okręgu Swansea odczuto 
wstrząsy podziemne, które nie wyrządzi
ły jednak żadnej szkody.

Daressalam (Afryka Wschodnia) 
26. 8. (PAT.) Dziś rano odczuto tu trzę
sienie ziemi. Wiele domów uległo u- 
szkodzeniu.

Ofiar w ludziach na szczęście niema.

Krwawa bójka na weselu
Berlin, 26. 8. (Tel. wł.) Jak dono

szą z Helsinki, w nocy z niedzieli na po
niedziałek w miejscowości Salmis w 
czasie uroczystości weselnej doszło do 
krwawej bójki na noże, w której brąto 
udział około 40 osób. 20 osób odniosło 
rany.

Dziewięć osób, w tem pannę młodą, 
odstawiono do szpitala.

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

BÓj
Hotel, w którym zatrzymał się Pi

wosz na przeciąg jednej dobry, należał 
do wykwintniejszych. W godzinę po 
przybyciu telegrafował Paweł do Pitts
burgha, powiadamiając o swym przy- 
jeździe do Ameryki. Kiedy powrócił do 
hotelu na lunch, zwróciło jego uwagę, 
że coś niezwykłego zaczyna się dziać do
koła jego osoby. Najpierw tedy musiało 
ińu się rzucić w oczy, że mimo wielkiego 
ruchu w hallu hotelowym, wybiegło na 
jègto spotkanie aż kilkoro służby, z któ
rej jeden, o poważnym wyglądzie, poin
formował o oczekującym go w numerze 
teiefonogramie z Pittsburgha, otrzyma
ni m nrzed paroma godzinami. Ledwie 
zaś zdążył wysiąść z windy, kiedy zjawił 
sję przed nim sam managęr hotelu, su
chy o wygolonej staranńie twarzy gent
leman i zwrócił się doń w przesadnej 
formie:

— Pan Markiz pozwoli, że zapvtam. 
czy nie będzie jakichś zleceń na dzień 
dzisiejszy?

Piwosz nie odrazu mógł odpowie
dzieć ze zdziwienia. Miał wielką chęć 
długonogiemu gentlemanowi podciąć 
nogi, ale się pohamował. Kiwnął mu
tylko głową i zatrzasnął za sobą drzwi 
do numeru.

Na maleńkim stoliczku, na którym 
stały przybory do palenia,, leżał tele
fonogram. Piwosz nie zdejmując o- 
krycia, z laską pod pachą i kapelu
szem na głowie, pochwycił drżącemi 
ze wzruszenia rękami papier i począł 
szybko przebiegać oczyma:

„Oczekujemy pana w naszym domu 
z niecierpliwością. Papa jest zdrów, 
dzięki Bogu. Nie spodziewałyśmy się tak 
szybkiego pańskiego przybycia. Proszę 
nie kazać na siebie zbyt długo czekać. 
Evelyn Paterson“.

Telefonogram nosił adres następu
jący:

„Marquise Paul Piwosz, Esq. Hotel 
Astoria“.

Piwosz zdębiał.
Pawełek poczuł to dobrze, że wpadł, 

jak to się mówi, w kabałę, nie było je
dnak sposobu wybrnięcia z głupiej sy
tuacji. W domu Patersonów oczekują 
jakiegoś markiza, Pawła Piwosza, gdy 
tymczasem przyjechać ma zwyczajny 
hołysz z bohemy paryskiej, który 
wprawdzie tylko przez fatalny zbieg 
okoliczności nie urodził się pod da
chem znakomitego jakiegoś rodu choć
by z koroną książęcą, ale tylko hołysz 
i — nic więcej. Najzwyczajniej w 
świecie nazywający się po polsku Pi
wosz. Ta nowa skóra, w której się 
przez komedję pomyłek znalazł, poczy
nała go drażnić i irytować nie na żar
ty. W miarę, jak rozmyślał o tern, 
przypominały mu się różne szczegó
ły, które uszły były jego uwagi, albo

nad któremi przechodził zbyt lekko w 
swoim czasie do porządku dziennego, 
One to właśnie niemało przyczyniły się 
do postawienia go obecnie w to fałszy
we położenie. Zrezygnowany w koń
cu przyszedł do wniosku, iż nikt inny, 
tylko sam sobie jest winien, że wpadł 
w zasadzkę, z której prawie że nie wi
dzi wyjścia.

Zdjął kapelusz, usiadł w fotelu i od
dał się niewesołym rozmyślaniom, co 
i jak uczynić mu teraz wypada. Na 
chwilę odszedł go nawet głód, nie czuł 
znużenia po długim spacerze. Zacią
gnął się dymem raz i drugi. Silił się 
zebrać myśli, zdobyć się na jakiś for
tel, któryby zgrabnie rzecz cńłą zlikwi
dował. Musi jakoś przecież tej całej 
mistyfikacji łeb ukręcić. Chyba zaraz 
po przybyciu do domu i Patersonów 
żartobliwie wyjaśni połnjdkę? Byłoby 
to może i najlepiej? Uda zdziwionego, 
zapyta naiwnie, kto był sprawcą na
dania mu tego tytułu markiza? Albo 
może lepiej puścić narazie wszystko 
płazem, pominąć milczeniem? Małoż 
to rodaków z kraju wszędzie poza gra
nicami Polski uchodzi za hrabiów? 
Z reguły7 każdy prawie Polak, któhy 
tylko nos wychyli zagranicę, tytuło
wany jest hrabią albo księciem? Sam 
przypomina sobie wiele takich zabaw
nych wypadków, kiedy to prosty pocz
ciwy szlachciura, mający trochę grosza 
w kieszeni, tak sobie upodobał tytuł 
nadany przez obcych wypadkiem, że 
nie rozstawał się z nim później wcale. 
Co to komu szkodzi, że tytułują go

markizem? Niech im będzie na zdro
wie, jeśli im to sprawia przyjemność, 
niech go tytułują chociażby wielkim 
księciem.

Evelyn Paterson wydaje się być 
rozsądną dziewczyną. Jeśli go ma po* 
kochać, to go pokocha takim, jakim 
jest, bez wszelkich naddatków, które 
mogą imponować tyiko snobom i 
wszelkiego rodzaju hołocie. Tylko dja- 
beł wie, jak to tam z tym starym Pa- 
tersoriem i jego zacną małżonką? A 
nuż właśnie pragną wydać dziewczynę 
za europejskiego markiza? Zwyczajny 
Paweł Piwosz, w dodatku goły, jak 
święty turecki, może się wydać- zwy
kłym intruzem w oczach ludzi, posia
dających mil jony?

Musiał mu jakiś głos wewnętrzny 
podpowiedzieć, że niema powodu do 
przejmowania się zbytniego calem zda
rzeniem, bo jakoś rozjaśniła mu się 
twarz i nawet gwizdnął sobie zcicha 
raz i drugi. Bębniąc palcami po stoli
ku, od czasu do czasu rzucał okiem na 
blankiet hotelowy, na którym wyraź- 
flie było wypisane pismem maszyno- 
wem: „oczekiwać będziemy pana z nie
cierpliwością“, „proszę nie kazać na 
siebie długo czekać“. Pawełek nie był 
ani próżny, ani zarozumiały, ale dzi
wna radość na widok tych odczytywa
nych po kilka razy słów przypłynęła 
mu falą gorącą do piersi, a wraz z nią 
i humor powrócił całkowicie i żołądek 
począł dopominać się o swoje prawa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Środa, 27 sierpnia 1930.

Słońce; wschód 4,54; — zachód 18,53; — 
długość dnia 13 godz. 59 min.

Księżyc: wschód 9,13; — zachód 20,10; — 
po nowiu.

Kai rzk.: Cezary B ; jutro Augustyn B. 
KaL slow.: Przedzisław; jutro Wyszomir.

Zebrania
Dziś o 20 Narodowa Org. Kobiet (Jeżyce) 

u p. Tomikowskiego, uL Szamarzew
skiego 18;

O 20 Tow. Cyklistów i Motorzystów 
zebr, konstytucyjne u p. Jarockiego, 
ul. Masztalarska 8 a;

Jutro o 19,15 Stów. Pań Miłosierdzia pod 
wezw. N. M. P. (Fara) w sali Ojców 
Jezuitów, uL Szewska 18;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji Bojarskiej o godz. 16 z 

kapl- cmentarza wojskowego. — śp. 
Stefana Spychały o godz. 17,45 z kaph 
cment. Farnego, uh Bukowska.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Dąbrowskiego 78 —- samochód 

ciężarowy;
o 9,30 ul. Strumykowa 19-20 — 2 biur

ka, 3 wiertarki;
o 10 ul. Sew. Mielżyńskiego 22 — bufet; 
o 10 Wierzbięcice 43 — kredens; 
o 10 ul. Noskowskiego 3 — kanapa, fo

tele;
o 11 ul. Młyńska 13, III (dalszy ciąg 

lic. upadł.) — książki, obrazy, szty
chy, pokój męski i t. <Ł;

Teatr Nowy
DZIŚ - „TajSnn“. — Gość, występ W. Bry- 

dzińskiego.

Pożyczka szwajcarska 
dla Gdyni

Gdynia, 26. 8. (PAT.) Otrzymano 
tu wiadomość, że dziś rano prezydent 
Gdyni Bilek podpisał z gchweizerische 
Bankgesellschaft umowę w sprawie po
życzki dla m. Gdyni w wysokości 4 mi
ljonów fr. szwajc.

Echa katastrofy 
na kopalni HHdehrandt
K a t o w i c e, 26. 8. (PAT.) — Jak się 

dowiadujemy, akcja ratunkowa w ko
palni Hildebrandt trwa w dalszym cią
gu Dotychczas nie zdołano dotrzeć do 
6 zasypanych górników, którzy nie dają 
żadnego znaku życia. Nadziei na utrzy
manie górników przy życiu niema pra
wie żadnej.

Zawalony filar i chodnik znajdują 
się na głębokości 600 mtr.

Sensacyjny proces
Echa, zamachów bombowych w prowincjach północnych 

Niemiec
B e r 1 i o, 20. 8. (PAT.) Przed sądem 

przysięgłych w Altonie rozpoczął się 
dziś sensacyjny proces przeciwko 21 
członkom radykalnej prawicowej orga
nizacji Landvolk.

Oskarżeni odpowiadają za dokonanie 
w latach 1928—1920 szeregu zamachów 
bombowych w prowincjach północnych 
Niemiec. Zamachy te wywołały w 
swoim czasie wielką panikę wśród lud
ności. Między obwinionymi znajdują 
się przedstawiciele różnych sfer społecz
nych. Obok oficerów b. armji cesarskiej, 
na ławie oskarżonych zasiedli kupcy.

Wojna domowa w Chinach
Dalsxe sukcesy wojsk rządowych

L o n d y n, 26. 8. (Tel. wł.) Z Szang
haju donoszą:

Z frontu północnego nadchodzą wia
domości o dalszvch sukcesach wojsk rzą
du centralnego. Wojska powstańcze zo
stały kilkakrotnie pobite na głowę i na 
licznych odcinkach uciekają w popło 
chu. Wodzowie oddziałów północnych 
czynią energiczne starania celem pozy
skania dla akcji swej przeciwko Czang- 
kaiszekowi dyktatora mandżurskiego; 
starania te pozostały jednak dotychczas 
bez skutku, ponieważ gubernator Man- 
dżurji nie chce zerwać ze swą dotychcza
sową neutralnością w walkach rządu 
nankińskiego z powstańcami północny
mi. Wobec tego położenie powstańców 
pogorszyło się bardzo znacznie. Marsz.

Groźny wypadek autobusowy 
pod Luboniem

Autobus wpadł na tor kolejowy w chwili, gdy nadjeidiid 
pociąg

Wczoraj po południu na przejeź- 
dzie kolejowym pod Luboniem omal 
nie wydarzyła się wielka katastrofa 
autobusowa, która mogła mieć tra
giczne następstwa.

Mianowicie kursujący na tęj lłnji 
autobus osobowy Mosina —- Puszczy
kowo — Poznań, własność Kurlewi- 
cza z Mosiny, najechał na zamkniętą 
zaporę kolejową z taką siłą, że bar je
ra się złamała a autobus mimo gwał
townego zahamowania przez szofera

rolnicy i publicyści. Większość odpo
wiada z wolnej stopy. Oskarżonych bro
ni kilku adwokatów, m. in. zastępca 
prawny b. cesarza Wilhelma, adwokat 
berliński dr. Bloch.

Zaraz po otwarciu rozprawy oskarże
ni urządzili demonstrację, odmawiając 
składania zeznań. Jeden z głównych 
oskarżonych, redaktor v. Salomon 
oświadczył, że oskarżeni odmawiają są
dowi prawa rozpatrywania sprawy, u- 
ważając eo za eksponenta wrogiego sy
stemu politycznego.

Czang-kai-szek wyznaczył nagrody war
tości kilku miljonów złotych dla tych 
oddziałów swoich wojsk, które odbiorą 
miasta, znajdujece się w rękach po
wstańców.

Jak donoszą z Nankinu, w ciągu 
ostatnich dwóch dni aresztowano tam 
około 300 studentów. Kilku z nich na
tychmiast rozstrzelano.

Jak dalej donoszą z frontu wojsk rzą
dowych, wojska te odniosły walne zwy
cięstwo nad powstańcami w prowincji 
Szantung, obsadzając ważny węzeł ko
lejowy. Około 3000 powstańców’ zostało 
wziętych do niewoli. Wielkie zapasy 
broni i amunicji wpadły w ręce wojsk 
rządowych.

wpadł na tor kolejowy. W tym sa
mym momencie ku wielkiemu prze
rażeniu licznych pasażerów z tunelu 
wyłonił się pociąg osobowy, zdążający 
w kierunku Puszczykowa, i przejechał 
tuż obok autobusu. Na szczęście 
skończyło się tylko na strachu.

Przyczyna wypadku nie została 
jeszcze dokładnie stwierdzona.

Autobus został poważnie uszko
dzony. (z)

Otworzyć! — Policja!
Dwa trapy w kałuży krwi

Pod takiemi sensacyjnemi tytuła-< 
mi podało jedno z tutejszych pism 
krew mrożącą w żyłach wiadomość, 
że w Wirach w nocy na 23 bm. za
maskowani bandyci wtargnęli do mie
szkania chałupnika D. i dwoma strza^ 
łami rewolwerowemi zabili gospoda-, 
rza i jego żonę. Siedemnastoletnia 
córka wyszła jakoś bez szwanku i 
nazajutrz zaalarmowała sąsiadów, a 
ci z kolei policję.

Pismo to zakończyło powyższą 
wiadomość następującą uwagą: „Nasz 
reporter zdołał z całą dokładnością 
stwierdzić przebieg całej zbrodni“.

Otóż jak nas informuje policja, na
padu takiego w Wirach wogóle nie 
było, nikt nikogo tam nie zamordo
wał, ani też policji nie przywoływano. 
Widocznie potworna ta wiadomość 
zrodziła się w głowie reportera owego 
pisma, które, nie badając sprawy, 
wiadomość tę w formie sensacyjnej 
podało. Kilka innych tut. pism dało 
się „nabić w butelkę“ i sensację tę, 
której nie było, przedrukowało, (z)

Ujęcie złodziei
W czasie patrolowania ulic jeden ż 

urzędtników śledczych zauważył dwóch 
osobników, którzy w podpadający spo
sób rozglądali się po domach. Urzędnik, 
nie namyślając się długo, przystąpił do 
wylegitymowania nieznajomych Widząc 
zbliżającego się urzędnika policyjnego, 
jeden z nich zbiegł, a drugi, widocznie 
odważniejszy, pozostał. Zbiegły, jak 
ustalono, jest znanym złodziejem zawo
dowym nazwiskiem Hajduk. Drugi liczy 
lat 20, nazywa się Jan Koźmiński i po
chodzi z Warszawy. Obaj mają bogatą 
przeszłość kryminalną.

W czasie dalszej patrolki w ręce po
licji wpadli na Al. Marcinkowskiego 
Leon Hardasz i Kazimierz Gołaszewski, 
przy których znaleziono krawatki i skar
petki, pochodzące niewątpliwie z kra
dzieży. (z)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Czyje łożyska? W wydziale śled
czym, pokój 41, znajdują się 4 łożyska 
do samochodu marki Fichtel i Sachs, któ
re właściciel może odebrać po odpowie- 
dniem wylegitymowaniu się. (?)

— * Wielka kradzież, i W nocy na 22 
bm. dokonano kradzieży w mieszkaniu ka
sjerki majętności Samostrzel w powiecie 
wyrzyskim, p. Zofji Kurowskiej. Skradzio
no bieliznę, srebro i biżuterję wartości 6 
tysięcy złotych, (z.)

„Żelazna dziewica"
(Od własnego korespondenta)

Norymberga, w sierpniu.
Bez przesady powiedzieć można, że 

cala „Mitropa“ jest zanglosaksonizowa- 
tia albo zanglosfiksowana, co w tym wy- 
PSdku oznacza to samo.

Każdy przyzwoity hotel niemiecki 
marzy o gościach z Anglji lub Ameryki 
Nieprawdopodobne też krążą gadki ria 
lemat tych anglosaskich podróży. Bo
gaty Anglik lub Amerykanin przybywa 
do „Mitropy“ z 80-ciu Rolls-Royce*ami, 
całym pociągiem bagaży i sztabem służ
by. Wynajmuje 14 apartamentów, we 
wszystkich antyk war jatach zakupuje 
najdroższe przedmioty, w galerjach za
mawia obrazy bez oglądania. W restau
racjach i na ulicy gubi książeczki czeko
we na setki tysięcy dolarów a za jeden 
napiwek, dany lift - boy‘owi, mogłaby 
M dostatnio rodzina przez cały rok. W 
hotelu porzuca stosy brylantów, które 
haże portjerowi wrzucić do „gemyli“. 
Do teatru ani do opery nie chodzi. Ar
tyści przybywają do niego i produkują, 
co potrafią najlepiej. Słowem, Anglik 
to „wielki etranżer“, gdyż są też i mali 
Aranżerowie, którzy rekrutują się ze 
wszystkich innych nacyj.

A co robi w pojęciu Niemca taki ma
ty etranżer? Przedewszyśtkiem już zgó- 

na rok przed podróżą zagranicę ukła
da sobie budżet. Na to tyle, na tamto 
tyle.... itd. W budżecie tym przewidu
je się odtazu pewną sumę, którą jako 
£rosz oszczędzony przywiezie się do do- 
niU- Choćby 20 złotych, przecież i to jest 
Pieniądz! „Mały etranżer“, przybywając 
do dużego miasta, okrąża większe hote
le, aby wylądować w jakiejś maleńkiej 
oberży Każdy wydatek natychmiast za
pisuje w książeczce kontowej. Przycze 
Ple Się „na gapę" do wycieczek i korzy
sta z objaśnień opłaconego przez grupę 
Zwiedzających ,.guide‘a“. Obiadów nie 
lada, kolacje spędza na ulicy, a na śnia
danie pochłania 20 bulek, objętych ra

chunkiem hotelowym- Czasu Panu Bo
gu nie kradnie. Kładzie się spać o godtz. 
3 wieczorem, aby wykorzystać łóżko ho
telowe, a wstąje już o 5-tej zrańa, aby 
użyć powuetrza i słońca, po które przyje
chał. Zabiera z domu najgorszą garde
robę a i tej czyścić nie pozwala i sam 
jej nie dotyka szczotką, aby się nie zni
szczyła. Zwiedzając osobliwości, opu
szcza wszystkie miejsca, w których płaci 
się wstępne, a wchodzi wszędzie tam, 
gdzie wstęp jest wolny. Widokówki za
kupuje w domu, bo są tańsze, a do zna
jomych wysyła pocztówki bez znaczka 
Tyle i więcej jeszcze opowiada się na 
zachodzie Niemiec o wielkich i małych 
etranżenach.

Jest ich w Norymberdze sporo, i 
to przeważnie tych „wielkich". Są istot
nie wielcy zwłaszcza pod względem 
wzrostu, okularów, zębów i „platfusów“ 
a Niemcy zmiatają prochy przed swymi 
kuzynami „po rasie“. W każdym więk- 
szym hotelu od lift-boy‘a do pokojówki 
służba włada językiem angielskim. 
Przewodnicy urzędowi, oprowadzający 
po mieście, mówią płynnie po angielsku, 
a miejscowe pisma norymberskie mają 
działy — przeważnie handlowe — w ję
zyku angielskim. Wycieczki angielskie 
oraz amerykańskie przybywają w liczbie 
kilkudziesięciu osób, zajmują całe hote
le, wspólnie zwiedzają miasto i wnoszą 
ze sobą dużo pewności siebie, a bardzo 
mało elegancji. Są między nimi ludzie 
w poważnych latach i młodziutkie pa
nieneczki, które z widoczną przyjemno- 
śicą używają samochodów.

Kto przebywa na południu Niemiec, 
oczywiście nie może nie zwiedzić Norym
berga, tego raju dla wszystkich history
ków sztuki, miłośników starych murów 
wąskich uliczek, pochyłych, z maleńkie- 
mi mansardami dachów, starych kościo
łów itd Ale to temat za poważny na 
dzisiejszą korespondencję; wspoipnę 
więc tylko, jakie przyjemne kawałki 
można oglądać w „Burgu“.

Opiewany wielokrotnie przez Hansa 
Śachśa, a w 12-tyrh wieku zbudowany 
gród norymberski przedstawia się dość

ciekawie. Nie jest to budowla jednolita; 
wieki i okresy historyczne dokładały do 
„Burgu“ baszty, mury, wieże i fosy; 
wszystko zachowane z dużym piety
zmem i z dumą prezentowane cudzo
ziemcom. Ponury, ciemny, ciężki, ma
syw grodu, zamieszkiwany ongiś przez 
burggrafów, a później książąt z rodu 
Hohenstaufów, służył w dużej mierze 
jako twierdza obronna w okresie walk, 
jakie toczyli pomiędzy sobą książęta nie
mieccy. Linja architektoniczna zamku 
prosta i surowa, jak prostem i surowem 
było niegdyś życie jego mieszkańców. 
Baszty i nagie wieże z maleńkiemu strzel
nicami zamiast okien, mury wysokie, 
wzniesione częściowo na skale. Szeroka 
fosa, mieszcząca dziś ogródki warzywne, 
oddziela mury wewnętrzne od zewnętrz
nych i miasta. Poszczególne części bu
dowli łączą ciemne mury bram; we
wnątrz kilka małych, pełnych uroku sta
rożytności, czworokątnych diziedzińczy- 
ków z obiegającerńi górą drewnianemi 
galeryjkami. Pośrodku trawniczki, już 
zaniedbane. Biły tu zapewne ongiś fon
tanny i wrzało życie dworskie i rycer
skie. Dziś pustka i cisza, przerywana od
głosami kroków zwiedzających.

W bocznej nawie pokazują studnię, 
głębokości 70 metrów, wykutą w ska
le. Czarny, szeroki otwór zionie chło
dem, a oślizgłe mury kryją niejedną 
tajemnicę. Studnię tę drążyli przez 
lat 30 jeńcy wojenni a kogo na robotę 
tę skazano, opuszczał studnię dopiero 
wówczas, gdy śmierć wybawiła go 
litościwa. Na dnie studni znajduje 
się ganek podziemny, prowadzący do 
więzień ratusza, położonego poniżej 
zamku. Gankiem tym chodzili jeńcy, 
aby czerpać wodę i przynosić ją do 
kaźni. Oślepli i ogłupiali od cierpień, 
tę tylko wypełniali pracę; innej nie 
potrafili. — Ale na tem nie koniec 
W „Burgu“ są inne jeszcze dowody 
kultury średniowiecznej Zachodu 

Niemiec, a miano wicie „Foiterkąnj- 
mer“, czyli muzeum tortur. Drobne 
stosunkowo przewinienia pociągały 
za sobą surowe kary. Gdy piekarz ile

wypiekał chleb, wsadzano go do klat
ki i zaznurzano w wodę, a gdy ktoś za
chowywał się nieobyczajnie, wkłada
no mu na głowę maskę, przedstawia
jącą łeb świński. Z tą „dekoracją“ 
stał przez szereg godzin na rynku, pil
nowany przez milicję miejską. Jakaś 
plotkarka, która oczerniła sąsiadkę, 
pokutowała w strasznej maszkarze, z 
rozwartą paszczą i rogami a fleciście, 
który sfałszował melodję w publicz
nym występie — wkręcano palce w 
żelazne kleszcze. — Wszystko to jed
nak drobnostka. W tej Folterkammer 
są bowiem jeszcze inne, lepsze kawał
ki: krzesło, naszpikowane tysiącem 
kolców, na które sadzano przestępcę, 
koło do łamania kości, ściana, na któ
rą wsiadał więzień, jak na konia, z 
obciążonemi ciężarkiem nogami, ko
łyska z kolcami, gdzie kołysano wino
wajcę bez ubrania i bielizny, żelaza 
do przypiekania, śruby, widły, ostrza, 
kolce i t. p. Były to kary za przewi
nienia lekkie. Za cięższe spotykała 
śmierć. Ale nie prędko. Była to 
śmierć męczeńska, na rozciąganem 
łożu, lub w t. zw. „Eiserne Jungfrau“. 
Był to przyrząd o długich kolcach i 
kształcie człowieka. Ściany jego 
otwierały się, aby zamknąć więźnia 
i tysiącem koicy przebić go i umęczyć 
w powolnem konaniu.

Zwiedzaniu muzeum tortur towa
rzyszą różne och! i ach! Nawet Niem
cy ze zgrozą spoglądają na te świa
dectwa swej starej kultury. Jakaś 
nauczycielka robi uwagę, że nie nale
żałoby może pokazywać młodemu 
pokoleniu tych okropności, jakie kry- 
ją wnętrza grodów niemieckich. 
Gdyż nietylko Norymberga posiada 
taką izbę tortur...

Po .opuszczeniu „Burgu“ przez 
kontrast majaczy mi się czysta linja 
Wawelu — czyste jego wnętrze — 
i czysta przeszłość.

Z naszemi legendami nie wiażą się 
„żelazne dziewice“, studnie dla prze
stępców i podobne tortury. W tem ca
ła pociecha.

Dr Boiania Stelmachowska.
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Nowa Szkoła Rolnicza
W. 1. R. w Poznaniu

Pospieszamy podzielić się pomyślną, 
wiadomością, która zwłaszcza dla lud
ności rolniczej powiatu Poznańskiego i 
przylegających ma doniosłe znaczenie. 
Oto od lat paru czyniono przez Wielko
polską Izbę Rolniczą usilne starania 
uwieńczone zostały wreszcie pomyśl
nym wynikiem i już od 1 listopada br. 
otwartą zostanie 2-zimowa szkoła rol
nicza w Poznaniu.

Zimowe szkoły rolnicze mają pier
wszorzędne znaczenie dla zawodowej 
oświaty młodego pokolenia rolniczego. 
Zaletą, ich jest największa dostępność 
w porównaniu do innych typów szkół 
rolniczych. Albowiem pozwalają na 
zdobycie teoretycznej umiejętności rol
niczej z najmniejszą stratą czasu i 
prawie bez kosztów. Bowiem nawet za
jęty w gospodarstwie młodzieniec ma 
sposobność w miesiącach zimowych 
kiedy gospodarstwo najmniej domaga 
się pomocy, przejść kurs teoretyczny, 
nie przesiedlając się do miasta i nie 
płacąc za utrzymanie, a dojeżdżając do 
szkoły z domu rodzicielskiego.

Sieć zimowych szkół rolniczych 
rozsiana jest po calem województwie, 
udostępniając fachową oświatę naj
szerszym masom rolniczym. Dotych
czas brakowało takiej placówki w Po
znaniu, a właśnie potrzeba jej w sto
licy Wielkopolski była bardzo palącą 
i umieszczenie szkoły rolniczej w tern 
mieście, gdzie się zbiega kilkanaście 
linij kolejowych, ze specjalnymi po
ciągami, dowożącymi i odwożącymi 
młodzież szkolną, pozwoli korzystać 
z niej licznej rzeszy przyszłych pra
cowników rolniczych.

To też najgoręcej polecamy wyko
rzystanie tej dogodnej sposobności 
zdobycia wykształcenia rolniczego, co 
jest zwłaszcza w przeżywanym cięż
kim dla rolnictwa okresie nieodzow
nym warunkiem owocnej pracy rol
nictwa.

Do zimowych szkół rolniczych 
przyjmuje się młodzież z ukończo
nym 16-tym rokiem życia, z wykształ
ceniem szkoły powszechnej. Przy za
pisie przedstawić należy metrykę u- 
rodzenia, świadcetwo szkolne, świa
dectwo zdrowia i świadectwo moral
ności od proboszcza. Nauka jest bez
płatna, jedynie na kaszty administra
cyjne pobiera się 50 zł za cłe półrocze. 
Zapisy do szkoły rolniczej w Pozna
niu przyjmuje i wszelkich informacyj 
udziela Wydział Szkolnictwa Rolni
czego Wielkopolskiej Izby Rolniczej w 
Poznaniu (Mickiewicza 33).
Wielkopolska IzbaRolnicza.

Znęcanie się nad końmi
Piszą nam z miasta:
W tych dniach przechodnie na szo

sie, tuż przy ul. Dąbrowskiego byli 
świadkami następującego zajścia:

Z podwórza zagrody (ul. Dąbrow
skiego 90) transportowano do pobli
skiego stogu młocarnię. Tuż za parka
nem podwórza koła młócarni ugrzę- 
sły niemał do połowy w rozmiękłej 
roli. Wydobycie w ten sposób „zako
twiczonej“ w ziemi młócarni było za
daniem czterech koni. Rozpoczęto więc 
istną katownię szczególnie dwóch naj
słabszych, niedokarmionych koni, idą

cych przy dyszlu. Kierował tą parą 
woźnica, niejakiś Stanisław Stróżyń- 
ski, (Staszica 0), który z niezwykłą za- 
palezywościę, bił konie bezustannie. 
Przez pewien czas huderlawe szkapska 
pód wpływem bata i szarpania ich lej
cami prężyły się jak struny, lecz prze
rastającego ich siły ciężaru ruszyć nie 
były w stanie. Dopiero przy pomocy 
kilku osób pchających za koła, udało 
się na szczęście — oczywiście przy dal- 
szem katowaniu koni — maszynę do
wlec do stogu.

Jest to jednak pierwszy dopiero 
akt t.ej zwierzęcej tragedji. Gdy bo
wiem przy odprowadzaniu od stogu 
koni jednemu z nich dostała się pod o- 
gon lejca i z tego powodu koń okazy
wał podrażnienie, wymieniony woźni
ca postanowił natychmiast „odzwy
czaić“ konia od „himer“. Przyglądają
cy się całemu zajściu osobisty znajomy 
St., p. K., znając widocznie niepohamo
waną zapalczywość, prosił go, aby od
stąpił od swego zamiaru. Nawet usilne 
prośby własnej żony nie wzbudziły li
tości w sercu rozjuszonego woźnicy. 
Aby więc nie być obserwowanym udał 
się z koniem za stóg. Tu, trzymając 
jedną ręką, konia za uzdę, przez prze
szło kwadrans czasu z całych sił pod
ciągał pod ogon lejcę, przyczem koń 
pod wpływem dokuczliwego podrażnie
nia rzucał tyłem aż do zupełnego za
słabnięcia. W trakcie owej męczarni 
bezlitosnym woźnica bił nadto wyczer
pane zwierzę.

Korzystając oczywiście z ustawy o 
ochronie zwierząt, piszący te słowa ja
ko naoczny świadek powyższego zaj
ścia wystąpi z wnioskiem o surowe u- 
karanie dręczyciela bezbronnych zwie
rząt. Mamy nadzieję, że tym razem 
sprawa nie zakończy się wymierzeniem 
grzywny, lecz byłoby bardzo wskazą- 
nem, by władze wszczęły ponadto do
chodzenia celem ujawnienia, ile St. już 
ma na sumieniu podobnych sprawek, I 
a zwłaszcza, co się dzieje z oddanemi 
pod jego „opiekę“ końmi w stajni przy 
drzwiach zamkniętych .,. (b)

Wycieczka polska 
z Westfalji

Wycieczka rodaków z Westfalji w 
liczbie 810, która przybyła do Polski
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w dniu 8 sierpnia, odjeżdżać będzie 
pociągiem specjalnym z Poznania w 
dniu 8 września br. o godz. 17,30. Kie
rownik wycieczki na 3 godziny przed 
odejściem pociągu, czyli od godz. 14,30 
będzie wydawał bilety na dworcu.

Dzieci z Westfalji, które przyjecha
ły do Polski na kolonje dnia 31 lipca, 
wracać będą do Westfalji w środę, 
dnia 27 b. m. Te zaś , które przyje
chały drugim transportem, t. j. 2 b. 
m., odjadą w piątek, dnia 29 b. m. O- 
bydwa pociągi zbiorowe wyjadą z Po
znania o godz. 17,30 punktualnie. Po
ciąg pojedzie wprost do Zbąszynia i 
nie zatrzyma się na żadnej stacji. Wo
bec tego krewni, u których przebywa
ją wyżej wspomniane dzieci, powinni 
je odesłać do Poznania tak, by przyje
chały pociągami południowemi i po- 
południowemi, najdalej jednak do 
(godz. 16,30.

Za wszelkie opóźnienia Związek O. 
K. Z. nie bierze żadnej odpowiedzial
ności. Po bilety wolnej jazdy dla dzie
ci od miejsca pobytu do Poznania na
leży zwracać się pod adresem Związ
ku Obrony Kresów Zachodnich, Po
znań, ul. Fredry 7.

SPORT
Lekka atletyka

Waiasiewiczówna przybyła do War
szawy i natychmiast udała się do obozu 
treningowego. 30 i 31 bm. Walasiewi- 
czówna startuje w Warszawie, poczem 
wyjeżdża wra,z z pozostałerni zawodnicz
kami na Igrzyska Kobiece do Pragi. — 
11 września startować będzie w drużynie 
polskiej na zawodach Polska — Japonja 
w Warszawie. (Tel. wł.) T. S.

Wioślarstwo
Zarząd Klubu Wiośł. 04 wzywa wszyst

kich swych członków, aby dziś o godz. 18 
gremjalnie stawili się na dworcu głó
wnym celem powitania dzielnych kole
gów - wioślarzy, powracających z Belgji. 
O ile możności należy przybyć w mundu
rach klubowych.

ZTEftTRÓW
— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na

stępnych głośna sztuka ŁangyTa pod tyt. 
..Tajfun“ z gościnnym występem znako
mitego artysty Teatru Narodowego p.

Wojciecha Brydzińskiego w jego mi- 
strzowskiej kreacji dr. Tokeramo, w któ. 
rej zachwyca i porywa publiczność, 
olśnioną głębią jego artyzmu. Zespół u. 
zupełniają pp. Piaskowska, Żeromska, 
Bystrzyński, Chmurkowski, Mazanek, 
Płonka - Fiszer, Kitka - Sokołowski, Smoi 
czyński, Przebiński, Łaciński, Rolicz j 
inni. Reżyserja p. W. Brydzińskiego, de- 
koracje Al. Kobrynia.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Stylowe“ wyświetla film pod tyt 

„Złota młodzież“. Treścią filmu jest kon
flikt człowieka, którego z racji jego u- 
zdolnień sportowych opinja publiczna 
stawia na szczególnie wysokim piede
stale, jako niedościgniony ideał prawości, 
odwagi, silnej woli i innych zalet cha
rakteru, a który, patrząc na siebie kry
tycznie, zdaje sobie doskonale sprawę, jak 
dalekim jest w istocie od tego ideału. — 
Konflikt pogłębia się, gdy ambitny spor
towiec ma do wyboru, albo dać się pobić 
w zawodach i poniżyć honor swego uni
wersytetu, albo wygrać i pójść do więzie- 
nia, aby okupić jakieś zadawnione wy. 
kroczenia. Ostatecznie zwyciężają w nim 
te lepsze szlachetne instynkty; as spor
towy z wysiłkiem wygrywa zawody i... 
wszystko się dobrze kończy, gdyż groźba 
więzienia w razie wygranej była tylko 
próbą charakteru. Scenarjusz skonstruo
wany interesująco; gra Katarzyny Craw- 
ford i James Murraya poprawna, (ya.)

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Ludzie bez jutra“. Kryminalna sensa
cja o wielkim międzynarpdowym truście 
przestępców. Bandycki ten związek roz
bija uroczy detektyw w spódnicy i młody 
człowiek, który z powodu przestępstw 
trustu półtora roku niewinnie przesie
dział w więzieniu. W rolach głównych o- 
glądamy takie asy ekranu, jak hr. 
Agnieszkę Esterhazy, Pawła Otto i Ewę 
von Berne, którym w tego typu filmie 
trudno zabłysnąć peinią swego talentu.

(ya)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 26. 8. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,42; Nowy Jork za 100 zł 
11,23; Praga za 100 zt 376,85—378,85; Wie
deń za 100 zł czeki 79,21 50—79,49,50; Zu
rych za 100 zl 57,75 50; Berlin za 100 zł 
noty grube 46,75—47,15; wypłaty na War
szawę, Katowice i Poznań 46,875—47,075; 
Gdańsk za 100 zł 57,55—57.70; telegr. wy
płaty na Warszawę 57,54-^57,69.

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monachijskie,
Bernardyńskie Słodowe

Siowar Parowy J. Koral-taMego w Koninie.
Hurtowy Skład w Poznaniu, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio do restau- 
racyj, sklepów kolonialnych i spożywczych.

Pw 4027-32,26

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Zarząd Międzykomunalnego Związku dla budowy 

i utrzymania sznitaia psycbjatrycznego w Chełmie
ogłasza przetarg ofertowy na wykonanie

części robót wodociągowo-kanalizacyjnych
w budujących się gmachach szpitala psycbjatrycznego 
w Chełmie.

Oferty firm, proponujących dogodne warunki kredy
towe, będą miały pierwszeństwo.

Termin składania ofert upływa dnia 8 września 1930 r. 
o godzinie 12-tej.

Bliższe szczegóły w Lubdskim Dzienniku Wojewódz
kim nr. 28 z dnia 16 sierpnia 1930 r. względnie telefonicz
nie: Chełm lubelski 147.

W Chełmie, 22 sierpnia 1930 r. 
dp 1363 Wiceprezes Związku w r. St Gutt.

Płyty ßramofonowe
od 4 zl za sztukę. Ul. św. Mar- 
ein U, I. Ptr. zdw 82 504

Drut kolczasty
ocynkowany, używany rozsprze 
daje „Przewodnik", św. Marcin 
30. zdw 82 574

i Gramofon
ładny, szafkowy, duży sprzedam 
tanio. Sypniewska. Marsz. Fo
cha 27. II. ntr. zdw 82 584

Jadalnię ..
piękna, dębowa, bogato rzeźbio
na, sypialnie biała sprzedam ta» 
nio. Stolarnia, Bukowska 9*

zdw 82 680

Parcele
7100 m2 w Śtarolęce sprzedam« 
Adres Kurjer zdw 82 519

8~ D0~WYn\JĘCIA .
o

E3

Przyjmuję zamówienia
na kuchnie bufetowe 

i wszelkie inne białe meble, kilka już gotowych 
kuchni. llOszer, tanio sprzedam. „AUTO-PRZEWÓZ“, 
ulica Dąbrowskiego 83/85. Telefon 74-52.

zw 24891/2

LICYTACJA PRZYMUSOWA. \ \
W środę, dnia 27 sierpnia b. r. o godz. 10,30 przed,1 

południem przy ul. Noskowskiego 3 sprzedam publiczni«/ 
najwięcej dającemu za gotówkę:

kanapę w skórze i 2 fotele.
Teofil Bartkowiak, komornik sądowy z polecenia 

Poznań, Wały Jagiełły 3.

Dom
liowomasywny, chlewy, 3% morgi 
ogrodi/ owocowo - warzywnego, 
blisko stacji pod Poznaniem, na
dające na ogrodnictwo lub letni
sko, cena 9 800. Stanisław Bart
kowiak, Dopiewo, stacja Dopie
wo. pow. Poznań. zdw 82 664

Żwir
duży, głęboki pokład stwierdzo
ny przez .dyrekcję kolejową, od 
stacji 4 kilometry, od Warszawy 
2 godziny z folwarkiem 600-mor- 
gowym sprzedam Różycki, Klo
nowo, powiat Tuchola,

zdw 82 613

Próżny
pokój dla małżeństwa wynajmie „Org* 
nizaeja“, Górna Wilda 10.

'zTwÓ^FmIE JSC A. 
Bona

Polka albo Niemka do ^ .dnea 
potrzebna na wyjazd do 
wa. Zgłoszenia' Skarbowa/2 4 * 
ptr.. mieszkanie p. Malców, o • 
Hartmann., godz. 15—16.

zdpw 82 890

Dzielnej
ekspedientki poszukują 
B-cia Strobel, fabryka wyroW* 
mięsnych i kiszek. Specjalnos • 
Towar trwały. Poznań, św. Mar 
cin 28.

ns wrzesień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do 
I riCUpiala d-tkn ¡bistr. „Jlustracja Poznańska“ i Nowiny Sportowe" w Po-

.......... . znania w eksped zł 4.00 w agencjach w tnieScie sł 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu z( 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4,94 
kwartalnie zl 14 80 pod opaska w Polsce zl 9 00 pod opaską w innych krajach zł 1100 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą przeszkód w zakładzie strajków I t p. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania aie
niedos? a rezonycb numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 { 3524. as P. K. O. Poznań, nr. 200149

OorłoSTPnia na. 8troIiie b-lamoWej 30 gr na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
«^keyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej

' . , ... er Przed wiadomościami potocznemi 210 gr od l-latnowego niilim
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. (iskrzenia do wyda 
nia porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża dc 
wydania wieczornego do Kbdz 10 w dni przedświąt. do godz 9 przedpolndn Drobne ogłoszę 
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr Za różnice między zestawem 
8 wysokością ogioszen’a. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada
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